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P rzedp ła tę  sk ładać m ożna: w b iurze redakcyi, w k s ięg ar
n iach  i ajenturacli spó łk i kolportacyjnej.

O głoszenia treści odpowiedniej programowi pism a przyjmują s ię  po kop. 7 ' / 2 
za w iersz druku.

Cena pojedynczego num eru kopiejek 25.

OD REDAKCYI.
Z d. 1 stycznia 1880 r. rospoczynamy trzeci 

rok  naszego wydawnictwa, które prowadzić będzie
m y w podobnym kierunku, jak  w roku bieżącym.

Zgodnie z przeszłorocznem pragnieniem i 
z celem pierwotnym , uwzględnialiśmy przeważ
nie dział higijeniczny. Pomieściliśmy w nim 
wszystkie prawie gruntowniejsze prace i sprawo
zdania, podjęte z inicyjatywy kom itetu sanitar
nego obyw atelskiego, począwszy od Poglądów 
Towarzystwa lekarskiego, które dla prac tych 
za punkt wyjścia służyły.

Dr. Stanisław M a r k i e w i c z  w roku przy
szłym prowadzić będzie stale dział kroniki, w któ
rym  streszczać zamierza bieżące sprawy higije- 
niczne tak  na polu naukowem, jak  i praktycznem.

Po ukończeniu drukującego się obecnie dzie
ła  w bespłatnym  dodatku, (co w lu tym  lub m ar
cu nastąpi), niezaraz będziemy w możności zastą
pienia go innem. Nastąpi to jednak z chwilą, gdy 
koszt w ydania dzieła Reklama zacznie się powra
cać ze sprzedaży całkowitych tomów.

Przy dotychczasowej cenie naszego pisma 
i dotychczasowej liczbie prenumeratorów, tylko tą 
drogą bespłatne dodatki dawać możemy. Prace od
powiednie do dodatku są już wczęści przygotowane.

Do tego num eru dołączają się listy zwrotne 
dla prenum eratorów . Prosim y o zwrócenie się 
z żądaniami, oile można bespośrednio do redak
cyi, dla uniknienia pomyłek i opóźnienia.

0  WODACH STUDZIEN GŁĘBOKICH
w i e r c o n y c h :

znajdujących się w Warszawie.
Przez  W. Lepperta, >Y. tlayzla  i A. 31. W eiuberga,

( Dokończenie).

U l .  Wyniki badania mikroskopowego, wykonanego przez 
JD-ra W. Mayzla.

W ody ze studzien wierconych, których skład 
pod względem mikroskopowym poniżej szczegółowo  
jest podany, były czerpane w końcu września i na 
początku października r. b., po kilkotygodniowej sta
łej pogodzie. Butelki z wodą w ilości przeszło jedne
go litra zachowane były w miejscu chłodnem, niewy- 
stawionern na bespośrednie działanie słońca. D o poszu
kiwań służyła woda po większej części z tych samych 
butelek, z których czerpano do analizy chemicznej. 
Badanie mikroskopowe wody i utworzonych osadów 
dokonywane było po upływ ie dni 4 do 10; posługiwa
no się przytem mikroskopem H a r t n a c k a  powięk
szającym do 1000 razy, oraz odpowiedniemi środka
mi barwiącemi (jod) i odczynnikami chemicznemi 
(kwas octowy, solny i t. d.).

W szystkie wody z wymienionych studzień wier
conych nie zawierają w obecnej chwili części organi
zowanych, ani co do ilości, ani co do jakości dla zdro
wia szkodliwych; a przedewszystkiem odznaczają się 
z pewnemi wyjątkami, zupełnym prawie brakiem naj
niższych grzybków pręcikowatych czyli bakteryj ( Spalt- 
pilze), które są wskazówką procesów roskładowych
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i gnicia. Pozostające po dodania kwasów drobnoziar
niste masy organicznego pochodzenia (molekularne), 
znajdują się w ilości nieznacznej w większej części 
tych wód. Natomiast wszystkie zawierają nitkowate 
grzybki t. zw. pieśniowe, w ilości jednak niemającej 
znaczenia dla zdrowia. W ody  wymienione z małemi 
wyjątkami są ubogie w organizowane twory, a nie
które są kryształowo czyste i niemal zupełnie pozba
wione żyjących istot. Nawet w wodach mętnych (jak 
i żelazistych) życie organiczne jest prawie żadne. 
Osady składają się przeważnie z części mineralnych, 
zwłaszcza żelaza. Dalszą cechą wód studzien wierco
nych jes t  zupełny b r a k  n i t k o w a t y c h  w o d o 
r o s t ó w  (A lg  chlorofilowych) o r a z  o k r z e m 
k ó w  (Diatomeae) (z wyjątkiem jednój tylko studni 
p łytkiej w posesyi p. T  e m 1 e r a), co wszelako nie 
może być przytoczone na korzyść tych wód i zależy 
głównie od głębokości studzien.

Co się tyczy ,,zanieczyszczeń przypadkow ych” 
dostających się do studzien od zewnątrz, to wody ba
dane, przez wzgląd na rodzaj studzien, pomp i rur, 
są od nich prawie zupełnie wolne.

Badanie mikroskopowe dało dotychczas wyniki 
prawie całkowicie zgodne *) z analizą chemiczną, któ
ra  uznała wody ze studzien wierconych za dobre.

Z dotychczasowego mikroskopowego badania war
szawskich wód ze studzien zwyczajnych (patrz ^Z d ro 
wie” 1878, Nr. 14, str. 182) i porównania ich z wo
dami studzien wierconych, wynika ten wniosek osta
teczny, że studnie wiercone, jako  głębokie, w naszych 
warunkach gieologicznych składem swych wód odpo
wiadają besporównania lepiej wymaganiom higijeny, 
są bowiem w przeważnej liczbie ubogie w organizo
wane twory zwierzęce i roślinne, których obfitość jest 
miarą dobroci wody. Ponieważ obok tego studnie 
wiercone dają wodę częstokroć smaczną do picia (z w y
jątkiem, gdzie ona posiada smak żelazisty i siarkową 
woń), przeto ten rodzaj studzień polecić można dla 
mieszkańców' Warszawy.

1. S tudnia  w podwórzu fabryki pp. N o r  b 1 i- 
n a  i W e r n e r a ,  ulica Chłodna Nr. 933.

W oda przezroczysta. Osad nieobfity, żółto-czer
wonawy, rospuszczający się w kw'asie solnym. Z a 
wiera dużo kryształów i dosyć znaczną ilość nitek 
grzybkowych (Leptothria:), oezbarwnych i żółtawych 
(od żelaza). Wymoczków bardzo mało, formy naj
drobniejsze ( Flcigellata). „Masy organiczne molekular
ne" (humusowe — Palmella floculosa Radlk.?) w ilości 
nieznacznej, bez charakterystycznego układu  ziarn 
jak i spotyka się w Zoogloea 2).

*) N iek tóre  sprzeczności, zwłaszcza co do studni w pose
syi p. K ijoka, i N r . 1 D. Ż. W . W . będą m usiały być wyjaśnione 
przy pow tarzanem  badan iu  chem icznem  i m ikroskopowem .

2) T o  sam o się stosuje do innych studzień, odnośnie 
„m asy organicznej m olekularnej” .

2. Studnia w browarze p. K i j o k a ,  ulica Że
lazna Nr. 23.

W oda przezroczysta, osad nieznaczny w postaci 
kilku  większych bryłek ciemno-czerwonego koloru, 
zawiera dosyć znaczną ilość kryształów. „Masy orga
niczne molekularne” (w bryłkach) obfite, wśród nich 
zaś pojedyńcze poruszające się bakteryje. N itk i grzyb
kowate bezbarwne, żółte i brunatne, gładkie i człon- 
kowate, nieobfite. F o rm y  zwierzęce liczne, mianowi
cie: Rhizopoda, Radiolaria, Flagellata, wymoczki orzę- 
sione większe ( Oxytricha), robaczki nitkowate (Anguil- 
lula fiuv.). Oprócz tego dosyć liczne „zanieczyszcze
nia” (szczątki roślinne Pt. p.). (Powyższe własności 
przedstawiała woda z tej samej butelki, z której była 
zaczerpnięta do chemicznej analizy).

3. Studnia w garbarn i pp. S c h l e n k i e r ó w ,  
ulica Leszno Nr. 70 lc.

W oda  przezroczysta. Osad nieznaczny, pyłko- 
waty, koloru jasnego. Zawiera bardzo mało kryszta
łów, również bardzo małą ilość nitek grzybkowych 
(pleśń). Organizmy zwierzęce w bardzo małej ilości, 
formy drobne (Amoeba, Actinoplirys, Glaucoma).

4. Studnia w garbarni p. P f e i f f e r a ,  ulica 
Smocza.

W oda przezroczysta. Osad nieznaczny, ziemi
sty, żółtawy. Zawiera bardzo mało kryształów, nie
znaczną ilość bezbarwnych i brunatnych nitek grzyb
kowych oraz drobnych okrągłych  sporów. O rgan iz 
mów zwierzęcych bardzo mało, formy drobne, prze
ważnie Flagellata.

5. Studnia w garbarn i pp. T e m l e r a  i S z w e -  
d e g o, ulica Podokopowa.

Nr. 1 (g łęboka).
W oda przezroczysta. Osad obfity, skłębiony, 

czerwony (od żelaza). Zawiera bardzo mało krysz
tałów. Dosyć liczne nitki grzybkowe bezbarwne, 
gładkie oraz członkowate. Z organizmów zwierzę
cych trzy formy wymoczków' drobnych (głównie Amoe- 
by i Flagellata').

6. Nr. 2 (płytka).
W oda przezroczysta. Osad nieznaczny, pyłko- 

waty, ciemny. Zawiera liczne kryształy. Nitki g rzy b 
kowe liczne (bezbarwne, żółte i brunatne, gładkie 
i członkowate). Organizmy zwierzęce obfite, należące 
do wielu g rup  zoologicznych: Rhizopoda, Flagellata, 
wielkie wymoczki orzęsione ( Paramecium), orzęsiony 
mikroskopowy robaczek z Turbellaria. Prócz tego 
z roślinnych form dwa rodzaje D i a t o m e ó w  (N a- 
vicula, Frustulia), oraz dwie A l g i  c h l o r o f i l o w e ,  
jedno- i wielokomórkowa. (Znalezione tylko w tej 
jednej ze studzień wierconych).

7. S tudnia  w warsztatach mechanicznych D r  
Żel. W .-W . (Nr. 1).

W oda przezroczysta. Osad dosyć obfity, skłę
biony, koloru czerwonawego, zawiera beskształtne ma
sy mineralne, nieliczne kryszta ły  w części tylko ros-
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puszczające się w kwasach z burzeniem. Nieliczne 
nitki bezbarwnego wodnego grzybka (Leptothrix). 
„Części organiczne molekularne” w dosyć znacznej 
ilości. F o rm y  zwierzęce obfite i należące do licznych 
g rup  zoologicznych, mianowicie Rhizopoda, Flagellaia, 
wymoczki większe orzęsione (Paramecium, Oxytricha), 
dalej Rotatori, Rotifer, Metopidia, nitkowate robaczki 
mikroskopowe (AnguillulaJluv.) oraz znacznie większy 
jeden rodzaj Nematodów Pelodera papillosa i kilka e- 
gzemplarzy mikroskopowego pajączka Milnesium tar- 
digradum. (Powyższe własności przedstawiała woda 
z tej butelki, z której została zaczerpnięta do chemicz
nej analizy).

8. Studnia w remizie D r.  Żel. W arsz .-W ied . 
Nr. 122 (s. Nr. 2).

W o d a  przezroczysta, osad pyłkow y bardzo nie
znaczny, koloru żółtawego. Zawiera niewiele krysz
tałów, nieliczne nitki grzybkowe bezbarwne i żółto 
(od żelaza) zabarwione, a przytem charakterystyczny 
większy grzybek: Crenothrix polyspora s. Kiihniana (je
dynie w tój studni znaleziony). Is to ty  zwierzęce w i- 
lości nieznacznej, reprezentowane przez Flagellata i 
dwie formy drobnych orzęsionych wymoczków ( Glau
coma, Cyclidium).

9. Studnia w remizie Dr. Żel. W .-W . Nr. 123 
(s. Nr. 3).

W oda przezroczysta. Osad zaledwie widoczny, 
pyłkowaty, szarego koloru. Zawiera nieco kryształów, 
„masy organiczne m olekularne” w małej ilości. N i
tkowatych grzybków ślad. Z form zwierzęcych 4 ro
dzaje małych wymoczków (nieliczne Flagellata, oraz 
Amoeba, Glaucoma, Lo.xophyllum lamella).

10. S tudnia  w fabryce p. B. H  a n t  k e g o, ulica 
Twarda.

W oda  przezroczysta, lekko opalizująca, daje osad 
zaledwie widoczny, pyłkowy, złożony z żelaza. K r y 
ształów nie zawiera prawie wcale. Nitki Leptothrix 
bezbarwne i żółte, bardzo nieliczne. Pojedyncze ko
m órki Saccharomyces fontin . H  a r  z (?) Z organizmów 
zwierzęcych nader nieliczne drobne Flagellata.

(W o d a  świeżo zaczerpnięta w połow ie L is topa
da posiadała woń siarkową).

11. Studnia głębsza w fabryce p. F  r  a g e t  a, 
ulica Elektoralna.

W oda  przezroczysta. Osad bardzo nieznaczny, 
lekki, pyłkowy. Zawiera obfite kryształy. „Masy 
organiczne molekularne” w ilości nieznacznej. K u li
ste spory grzybków nieliczne. Z form zwierzęcych 
drobne Rhizopoda (inkapsułkowane i swobodne Amoe- 
by, A . diffluens i Flagellata).

12. S tudnia  w podwórzu młyna parowego p. 
K n i a z i e w i c z a ,  ulica Leszno.

W o d a  przezroczysta, osad dosyć znaczny, gru
boziarnisty, w większych kępkach, żółto- czerwonego 
koloru. Zawiera bardzo mało kryształów. „Masy or
ganiczne molekularne” dosyć obfite. G rzybki nitko

wate bezbarwne i żółte nieliczne (więcej sporów). O r
ganizmy zwierzęce bardzo liczne, należące do form 
drobnych (Rhizopoda. Flagellata, małe wymoczki orzę
sione Cyclidium gl., Glaucoma scint.). Obok tego dosyć 
obfite „zanieczyszczenia:” włókienka i szczątki roślinne.

13. S tudn ia  w browarze p. M a c h l e i d a ,  ulica 
Chłodna.

Studnia Nr. 1 (głębsza).
M oda  przezroczysta. Osad obfity żółtawy na 

dnie i ścianach butelki. Zawiera nieliczne kryształy 
i błyszczące kuliste u tw ory  mineralnej na tu ry  (glina, 
margiel), nierospuszczające się w kwasie solnym. O r 
ganizmów ilość bardzo mała, mianowicie drobne for- 
m y wymoczków Flagellata, Rhizopoda. Grzybki n i t
kowe bezbarwne i żółto zabarwione nieobfite.

14. S tudnia  Nr. 2 (płytsza).
W o d a  przezroczysta. Osad nieznaczny, pyłkowy, 

szary. Zawiera krysz ta ły  bardzo nieliczne (oraz pod 
Nr. 1 wspomniane kuliste utwory). Nitki grzybkowe 
bezbarwne, żółte i ciemne nieobfite. Organizmów 
mało, formy drobne (Rhizopoda, Flagellata). Nielicz
ne okazy Saccharomycesfontinalis H a r z  (?).

15. S tudnia  z posesyi p. H  o s e r a, ulica No
wogrodzka.

W oda  przezroczysta, osad znaczny, koloru żó ł
tawego. Zawiera bardzo mało kryształów. „M asy o r
ganiczne molekularne,” nieobfite. B ardzo mało grzyb
kowych nitek członkowatych. Z istot zwierzęcych 
kilka form drobnych wymoczków (Flagellata, Cyclidium 
gl., Glaucoma sc., Colpoda cuc.).

16. Studnia g łówna w walcowni żelaza p. T r o e -  
t  z e r  a, ulica Chłodna.

W oda kryształowej czystości, nie daje żadnego 
wyraźnego osadu. Organizmów bardzo mało (kilka 
form Rhizopoda i Flagellata).

17. S tudnia  pomocnicza w walcowni żelaza p. 
T r o e t z e r a .

W oda mętna, daje jednak  osad nieznaczny, zie
misty. Zawiera kryształy obfite i czarne pyłki, nie- 
zmieniające się od kwasów (węgiel). Organizmów 
bardzo mało, mianowicie drobne formy Flagellata.

Zastanawiając się teraz nad wynikami tych na
szych poszukiwań widzimy:

1. Że wody t e  s ą  s t o s u n k o w o  n i e z b y t  
t w a r d e ,  z pomiędzy bowiem 17 tych studzień ty l
ko w jednej z nich, znajdującej się w posesyi p. H  o- 
s e r  a, ogólna twardość wody dochodzi aż do 31,5° niem; 
w 6 zaś innych waha się między 10,8°— 14,75° niem. 
w 7 „  ,, ,, 19,5 —25,0
w 3 „  „ „  25,46—26,8.

2. Ilości chloru, tego składnika, na którego zna
czenie higijeniczne w wodzie studziennej, tak  wielką 
zwróconą uwagę, w ostatnich czasach:
w 5 z tych studzień znajduje się zupełnie normalna ilość 
w 5 waha się między 4 ,26—5,79
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w 5 zaś innych  zaw iera jących obok tego p raw ie  zaw 
sze ilość żelaza większą, od no rm a ln e j ,  ilość ta  od  
9,08 dochodzi do 10,64. W  d w u  zaś s tu d n iac h ,  
obecnie p raw ie  n ieczynnych  ilość ta równa się 14,5 
i 16,33.

3. I lość c ia ł u tlen ia lnych  kam eleonem  a więc 
o r g a n i c z n y c h  i soli t le n k u  żelaza, za tvartych  
w tych  w odach:
w 9 w y p ad k a ch  znajduje się zupełn ie  norm alna ,  
w 6 w aha  się ona  m iędzy  1,92 i 4,12, 
w  je d n e j  zaś ty lko  wodzie ze s tu d n i  p. H o s e r a  
ilość ta  dochodz i do  10,45, a w s tudn i p. F  r  a g  e t  a 
5,18.

4. Co się tyczy  azotanów  zna jdu jących  się w tych 
w odach , to  zna lezione fak ty  są p raw d ziw ie  zadz iw ia 
jące , k ied y  bow iem  w 100 l it rach  wody:

z og rodu  saskiego zna jdu je  się 9 ,6  gr.
ze s tu d n i  w pa łacu  S k w a rc o w a  10,0 ,,

ze ź ró d ła  k ró lew skiego  p rzy  Cytadeli  15,5 „
ze s tudn i  w b. k lasztorze  ks. K arm e li tó w  32,8 „
ze s tudn i w b. k lasztorze ks. R e fo rm a tó w  72,8 ,,
to w 14 w o d ac h  ze s tudz ien  w ierconych  ilość ta  w a 
ha się m iędzy  0,15 — 0,6,
a ty lko  w wod. ze stud .  H o s e r a  dochodzi ona do 1,2
w  2-ej s tu d n i  ) , . m . =  2,0" > w walcowni 1  r  o e t  z e r  a '

w 1-ej s tudn i ) =  z ,04
T a  więc n iezwykle m a ła  ilość azotanów  z n a jd u 

ją c a  się w tych  w odach, w yb itn ie  j e  w y ró ż n ia  od 
naszych  wód s tudz iennych  i ź ró d lan y ch .

5. W  żadnej z tych d w u  nie znaleziono a- 
r a o n i j  a k u  ani  kw.  a z o t a w e g o ;  w jednej ty lko  
w odzie  ze s tudn i zna jdu jące j się w w arsz ta tach  drogi 
Że lazne j  W a rsza w sk o -W ied e ń sk ie j  d a ł  się zauw ażyć  
s łaby  zapach  s ia rkow odoru .

6. W  w odach  tych  zna jdu je  się dość często ilość 
że laza  w iększa od no rm alne j  i d la tego  n ie k tó re  z nich  
posiada ją  sm ak n iezby t p rzy je m n y ,  żelazisty. P o c h o 
dzić to, p raw d a ,  może nie ty lko od n a tu ry  źród ła ,  lecz 
i od  bud o w y  s tudni,  z tem  w szystk iem  n a leż y  nam  
tu  zanotować, że z pom iędzy  tych  17 studzien  aż 
w 7 z n ich  znaleziono ilość żelaza w iększą  od n o r 
malnej..

O  własnościach tych wód, zauw ażonych  za p o 
średn ic tw em  m ik roskopu ,  mówiliśm y ju ż  wyżej.

P o  ty c h  poszuk iw an iach  w ykazujących  ja sno ,  że 
wody te  w yb itn ie  w yróżn ia ją  się od  naszych w ód s tu 
dziennych  a p rzy tem , że s tudn ie  te  chociaż p rze zn a 
czone do po trzeb  fab rycznych  i nie zawsze dos ta tecz 
nie czysto u trzym ane,  dos tarcza ją  j e d n a k  w n a jw ięk 
szej części w y p ad k ó w  w o d y  d o b re j ,  ze wszystkiem i 
p raw ie  p rzym io tam i w ym aganem i od  niej p rzez  h i-  
gijenę; kom isy ja  w odna  zw róci ła  b ac zn ą  na  nie u w a
gę i ze b ra ła  wiadomości tak  o w ododajne j  okolicy  
naszego miasta , j a k  o położeniu  i wydajności tych  s tu 
dzien  w naszem mieście.

Ze starannych poszukiwać dostarczonych w tym 
celu koroisyi przez czł. K a t a r z y ń s k i e g o ,  o któ
rych już wyżej wspomnieliśmy, a potwierdzonych ba
daniami członków S p o r n e g o  i M i z e r s k i e g o ,  
pokazało się, że wszystkie studnie wiercone dostar
czające dobrej wody, znajdują się jedynie w zachod
niej części naszego miasta, t. j. w przestrzeni ograni
czonej z jednej strony okopami miejskiemi a z dru
giej Aleją Jerozolimska do Marszałkowskiej a dalej 
ulicami Marszałkowską, Graniczną, Przejazd i Na
lewkami.

W  tej miejscowości, po przebiciu pokładu siwej 
gliny znajdującego się na głębokości 100—150' ang. 
a oddzielającego wody zaskórne od gruntowych, otrzy
muje się zwykle obfite źródło dobrej wody.

Próby urządzenia takich studzień we wschodniej 
części miasta dały za to tylko ujemne rezultaty. I  tak 
r. 1829, na Solcu, przy dzisiejszej fabryce wagonów 
pp. Lilpop, Rau i Loewenstein, wiercona była ko
sztem Banku Polskiego studnia głęboka na 600 stóp; 
w tymże samym roku w ogrodzie saskim, wprost dzi
siejszej altany z wodą sodową, wywiercono otwTór 
na 200' ang. głęboki, w obu jednak razach nie prze
bito znajdującego się tam pokładu gliny, a temsamem 
nie otrzymano wody.

Później wiercone były jeszcze studnie:
1) na, rogu ulicy Instytutowej i Alei Ujazdow

skiej na 360 stóp.
2) w Alei Ujazdowskiej w domu p. Kruzego 

130 stóp.
3) na placu S-go Aleksandra pod Nr. 1675 w de- 

stylarni Schnejdera 269 stóp.
4) na ulicy Wareckiej pod Nr. 5 w domu p. 

Karskiej, głęboka 140 stóp.
5) na rogu ulicy Marszałkowskiej i Sto-Krzys- 

kiej w domu hr. Ostrowskiego 330 stóp.
6) w Cytadeli Aleksandryjskiej 517 stóp ') z żad

nej jednak z tych studzień nie otrzymano wody.
W zachodniej części miasta poza okopami, we

dług poszukiwań p. K a t a r z y ń s k i e g o ,  znajduje 
się także łukowata warstwa gliny, bardzo tłustej, 
gruba na jakie 500 stóp, po której przebiciu można 
dopiero otrzymać dobrą wodę.

W  tej to okolicy a mianowicie na Czystem, kolej 
Warszawsko-Wiedeńska, zbudowała studnię wierconą, 
w której woda pokazała się dopiero na głębokości 
558 stóp. Studnia ta dostarczała, według otrzyma
nych informacyj około 9000 stóp sześciennych na do
bę, obecnie jest ona naprawiana, analiza więc jej 
wody nie mogła być wykonana. Jeslto najgłębsza 
studnia wiercona, jaka się znajduje w okolicach W ar
szawy.

*) Studnie N r. 1, 2, 4 i 5 wiercono były przez inżynie
ra  S p o r n e g o .

Studnie N r. 3 i 6 przez zakład  A. T r o e t z e r a .
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N a ulicy Podokopowej przy Powązkach, w g a r 
barni pp. Temrnlera i Szwedego, wiercona była studnia 
do głębokości 2271/ 2 stóp, nie otrzymano jednak ob
fitego źródła  wody.

Co się tyczy wydajności tych studzien, to z wia
domości zebranych od ich właścicieli, lecz niespraw- 
dzanych bliżej przez komisyją, pokazuje się że dostar
czają one wogóle znacznej ilości wody i średnio od 
3000 do 150000 stóp sześciennych dziennie.

R ezulta ty  te, tak ogólnie korzystne, doprowa
dziły też komisyją do przekonania, że zachodnią część 
naszego grodu łatwo będzie zaopatrzyć w stosunkowo 
znaczną ilość dobrej wody do picia i dlatego też na 
posiedzeniu swem z d. 6 października b. r. postano
wiła odnieść się do J W .  Prezydenta  miasta, jako pre
zesa podkomitetu sanitarnego obywatelskiego, z za
wiadomieniem go o rezultatach swych poszukiwań 
i prośbą o wyjednanie funduszu na pobudowanie, 
w charakterze próby, studni wierconej na placu ś-go 
K aro la  Boromeusza.

W  miejscowości tej bowiem, sądząc z głębokości 
studzien pp. N orblina, Kijoka, Machlejda i Schien- 
kiera, woda, wedle wszelkiego prawdopodobieństwa, 
znaleść się powinna na 140— 150' ang. a obok tego 
ponieważ wszystkie te studnie dostarczają prawie ty 
powo dobrej wody, odpowiedniej do użytku domowe
go i do picia, to komisyją sądzi, że byłaby to na j
odpowiedniejsza miejscowość do wykonania tej próby, 
mającej tak ważną doniosłość dla naszego miasta.

W edle  wiadomości nadesłanych komisyi przez 
zakład p. A . T r o e t z  e r  a, wywiercenie takiej studni 
glębokiój na 140 stóp a mającej średnicy 18 cali ko
sztowałoby 2850 rs. K oszt zaś pobudowania pompy 
przypuszczając, że woda znajdzie się w odległości 90' 
ang. od poziomu, wynosiłby 2300 rs. Razem 5150 rs. 
W ed łu g  zaś objaśnień członka komisyi p. M i z e r-  
s k i e g o ,  koszty te dałyby się jeszcze owiele pomniej
szyć przez wymurowanie zwyczajnej studni znacznćj 
głębokości a następnie dopiero wywiercenie w niej 
otworu. W tedy  otwór ten, wedle wszelkiego prawdo
podobieństwa nie byłby  głębszy od 100' ang a tein 
samem koszt jego wywiercenia stałby się owńele 
mniejszy. O bok tego woda wytryskująca z otworu 
świdrowego, prawdopodobnie podniosłaby się aż do 
murowanej studni a przez to koszt urządzenia pompy 
mógłby się zmniejszyć o bardzo znaczną ilość.

Rozumie się że koszty urządzenia takiej studni, 
jeżeli otrzymana z niej woda okaże się dobrą, po 
większone jeszcze zostaną wydatkami na motor i od
powiednie rosprowadzenie je j  po okolicy; z tem wszyst- 
kicm, ponieważ próba ta  obiecuje tak ważne rezulta
ty  dla naszego miasta, to J W .  P rezyden t  przyrzekł 
zaopiekować się tym projektem komisyi i postarać się 
o wyasygnowanie odpowiedniej sumy na rospoczęcie 
budowy tej studni, w miejscowości wskazanej przez 
komisyją.

W kró tce  więc teoretyczne prace komisyi wodnój 
sprawdzone zostaną przez próbę praktyczną, która  wedle 
wszelkiego prawdopodobieństwa, obdarzy W arszawę 
dobrą wodą do picia.

MÓZG I PRACA UM YSŁO W A
napisał A n t o n i  S k ó r k o  W s k  i, z M edowatej.

N ikt pono dziś nie wątpi, że siedliskiem władz 
umysłowych jes t  mózg; fizyjologija doświadczalna w y
kryła w masie mózgu i wytknęła na nim rozma
ite okolice, w których uroiejscowiają się czyli ognis
kują pewne władze, jakoto: czucia, ruchu  pewnych 
układów lub pojedynczych narządów, percepc ji  pew
nych wrażeń zmysłowych, tych pierwiastków wszel
kiej umysłowości i t. p. P rzed  kilku la ty dwaj ucze
ni niemieccy, F r i t s c h  i H i t z i g ,  wykryli w móz
gu  ośrodki psycho-ruchowe t. j. komórki nerwowe, 
które przenoszą impulsy woli na włókna nerwowe, 
przewodniczące wykonywaniu pewnych skombinowTa- 
nych i dowolnych ruchów. Dowcipne doświadczenia 
najznakomitszych współczesnych fizyjologów, z wielką 
ostrożnością wykonywane, obecność i rolę ośrodków 
psychoruchowych potwierdziły, zaczynając od niższych 
zwierząt a skończywszy na małpie najbliżej ustrojowo- 
scią do człowieka zbliżonej. Wreszcie smutnej pamięci 
doświadczenia amerykańskiego lekarza B  a r  t o 1 o w a 
w roku 1874 na pewnej kobiecie, której mózg był 
obnażony wskutek uszkodzenia czaszki, za które słusz
nie ścigało powszechne oburzenie w starym i nowym, 
świecie okrutnego i ryzykownego eksperymentatora, 
obecność omawianych ośrodków i w mózgu człowieka 
dowiodła, czego się ju ż  pierwej domyślano przez ana- 
logiją. Ośrodki psychoruchowe są-to olbrzymie ko
mórki, mające według drobnowidzowych poszukiwań 
Prof. B e t z a z K ijow a i M i e r z e j e w s k i e g o  
z Petersburga  od 0 ,0 4 0  do 0 ,0 5 0  inilim. średnicy; 
tkwią one w szarej korowej substancyi mózgu, s tano
wiącej zewnętrzne sklepienie, najpowierzchowniejszą 
warstwę półkul mózgowych, w których od czasu wie
kopomnych doświadczeń F l o u r e n s a  podejrzywano 
siedlisko umysłowości, co potwierdziły późniejsze ba
dania najznakomitszych fizyjologów i alijenistów (le
karzy chorób umysłowych). [Topografii mózgu opi
sywać tu  nie będziemy, ciekawy czytelnik znajdzie 
opis budowy i czynności mózgu w kilku cennych dzie
łach  dla użytku szerszego ogółu naszemu piśmiennic
tw u przyswojonych, z których najdostępniejsze i pię
knie opracowane są następujące: K aro la  V  o g t a
„L is ty  o fizyjologii dla ukształconego ogółu ,” p rze 
k ład  D - ra K o n ra d a  D o b r s k i e g o ,  L u y s a  „ Mózg 
i jego czynności,” spolszczył D r .  Teodor D u n i n ,  
L  e w e s a „Fizyjologija  codziennego życia,” w prze
kładzie Ludwika M a s ł o w s k i e g o ,  „D uch i M ózg” 
przez Prof. Ju li jana  O c h o r o w i c z a  i wiele innych].

*
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Chociaż t rudno  zgodzić się z doktryną, m atery- 
jalistów, np. V  o g t a, dowodzącego, że myśl jest p e 
wną wydzieliną mózgu, jak  żółć— wątroby, a ślina 
ślinianek, lub M o l l e s c h o t t a  twierdzącego „D er 
Mensch ist was er isst” i orzeczenia te przyjąć mo
żna raczój jako mniej więcej trafne przenośnie,—nastę
pujące p rzykłady  dowiodą, że podścieliskiem, w któ- 
rem się odbywają sprawy psychiczne, jest szara koro
wa substancyja mózgu; zastrzegamy wpierw tylko, iż 
niepodobna ominąć słusznej uwagi T  y n d a i 1 a, że 
pono nigdy pojąć nie będziemy w stanie ja k  pewne 
prądy  nerwowe lub ruch drobinowy komórek nerw o
wych przechodzi w samowiedzę i wrażenia moralne 
wyższego rzędu. U m ysł więc nasz dostrojony jest do 
pewnych tylko tonów, a poza tą klawiaturą panuje 
tajemnicza umysłowa cisza. Znosząc płatami szarą 
istotę mózgu, znosimy stopniowo i wszystkie umysło
we władze zwierzęcia: gołąb lub kura  w powyższy 
sposób operowane giną na kupie  ziarna z g łodu, 
wprowadzony do przełyku pokarm połykają i trawią, 
wykonywać mogą skombinowane i celowe ruchy jak 
latanie, bieganie i t. p., lecz pozbawione są wszelkiej 
inicyjatywy wypływającej z zeznania i samowiedzy. 
Ucisk mózgu człowieka przez odłamek odszczepanej 
kości p rzy  ranach postrzałowych np. lub strzaskaniu 
czaszki, a także przez ciało obce, wywiera tenże sku
tek. Dr. G o y  podaje ze swej p rak tyki dwa n ad 
zwyczaj ciekawe i pouczające przykłady  ( The Jour
nal o f nervous and mental disease 1877, T. I I ,  str. 288): 
pierwszy z nich dotyczy chorego ze strzaskaną cza
szką, k tó ry  po trepnacyi odzyskał zupełną przy tom 
ność umysłu; gdy  po zadanem mu pytaniu G o y  uci
skał palcem obnażony mózg, chory milczał i zostawał 
w stanie całkiem bezwiednym dopóki trw ał ucisk, po 
czem najprzytomniej odpowiadał, niemając najmniej
szego pojęcia, jak  wiele czasu trwało milczenie, które 
dla jego  zeznania wcale miejsca nie miało. W  d ru 
gim wypadku pewien ojciec uda ł  się z synem na po
lowanie, ten ostatni, mierząc do orła, dał s trzał tak 
nieszczęśliwy, że kula odbita od drzewa trafiła w cza
szkę i ugrzęzła  w mózgu ojca, k tóry  chociaż został 
przy życiu, lecz było ono bez samowiedzy całkiem 
automatyczne czyli roślinne. Po upływie la t  kilku 
przystąpiono do operacyi wydobycia uwięźniętej kuli 
i natychmiast po jej wyjęciu operowany po raz pierw
szy przemówił: „jednakże nie trafiłeś orła ;” przeciąg 
czasu kiikoletni nie istniał dla niego, dopiero po u- 
wolnieniu mózgu od ucisku wywieranego przez kulę 
dokończył myśli drzemiącej od tak  dawna. Jeśli nie
podobna dotychczasową analizą wykryć istoty spraw 
umysłowych, których areną jest  szara kora  mózgowa, 
to przynnajmniej zdołano wpaść na siad pewnych 
materyjalnych zmian mózgu, towarzyszących tym spra
wom. Mózg, jako składowa część ustroju, podlega na 
równi z innymi narządami jednakim ogólnym p r a 
wom bijo-chemicznym: jednem z p raw ide ł  powszechnie

znanych jest  to, że pracy każdego narządu  odpowia
da nierównie szybsza przeróbka i u tra ta  jego ma- 
teryi, k tó ra  się uzewnętrznia podmiotowo uczuciem 
osłabienia czyli znużenia, przedmiotowo zaś większym 
napływem soków odżywczych a krwi przeważnie i 
podniesieniem ciepłoty wskutek wzmożonej sprawy 
gorzenia i utlenienia tkanek a następnie — w okresie 
wyczerpania czyli znużenia— zwolnioną przeróbką ma- 
teryi ze spadkiem ciepłoty. Przy dluższem chodzeniu 
lub bieganiu czujemy pałanie w nogach, dochodzące 
do nieznośnego pieczenia, oraz spostrzegamy zwięk
szoną ich objętość, używamy nawet przyśpieszonego 
ruchu, gdy  siedząc besczynnie w czasie ja zd y  np., 
uziębniemy w nogi; rozmaite czynności wywołują an a 
logiczne objawy w górnych kończynach; wrycięty na
wet mięsień, gdy go do skurczu pobudzać będziemy, 
zmieni odczyn swej zawartości z alkalicznej na kwa
śną wskutek zmian chemicznych w czasie pracy je
go zaszłych, a taki czuły p rzyrząd  jak  termomulty- 
plikator wykaże podwyższenie stopnia jego ciepłoty. 
Jeszcze w 1848 roku H e l m h o l t z  rospocząt swe 
doświadczenia nad podniesieniem ciepłoty w nerwie 
tetamzowanym, późniejsze doświadczenia nad nerw a
mi w czasie ich czynności da ły  dokładniejsze wymia
ry tych zmian termicznych. Mózg jako ośrodek u- 
k ładu nerwowego wyzwala w stanie czynnym odpo
wiednią ilość ciepła, k tóra  starannie została zmierzo
na przez S c h i f f a .  F izyjolog ten, obnażając mózgi 
rozmaitych ptaków i zwierząt, poddawał je  rozmaitym 
wrażeniom zmysłowym, jakoto: świetlnym, barwnym, 
słuchowym itp.; wszystkim im towarzyszyły wspomniane 
objawy termiczne, będące wynikiem skupienia uwagi, 
zdziwienia i t. p. aktów psychicznych; przy wrażeniach 
nienowych, powtarzających się, podwyższenie ciepłoty 
mózgu zmniejsza się i równoważy nakoniee z prawi
dłowy. L o m b a r d  z Bostonu, zajmując się wymie
rzaniem tem peratury  głowy zapomocą przyrządu te r 
moelektrycznego, przekonał się, że w czasie czuwania, 
gdy myślenie jest  swobodne, temperatura głowy ulega 
ustawicznym drobnym wahaniom, gdy zaś umysł prze
chodzi ze spokoju w stan czynny, tem peratura  pod
nosi się i wahania jej przedstawiają daleko znacz
niejsze krzywizny. Podniesienie ciepłoty mózgu w sta
nie jego czynnym warunkuje  sie obfitszym napływem 
krwi, koniecznym przy wzmożonej p rzeróbce materyi, 
cego dowiódł już B e c q u r e l  na mięśniach, które  się 
oziębiają, gdy przez ucisk tętnicy wstrzymamy do nich 
dopływ krwi. Dowcipny przyrząd D -ra  M o s s o 
z Turynu , nazwany przez L e t o u r n e a u  psychome
trem, oczywiście o tem świadczy: przyrząd ten mierzy 
objętość ręki, k tóra  zmniejsza się przy wytężeniu u- 
mysłu np. przy rozwiązywaniu zadania arytmetyczne
go kosztem większego napływu krwi do m ó z g u , 
zwiększa się zaś, gdy się pogrążam y w dolce fa r  niente 
a naczynia mózgowe opróżnią się ze zbytku krwi. 
Najnowszy postęp mózgowej termometry! zawrdzięcza-
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my licznym i mozolnym poszukiwaniom prof. B r o c a ;  
uczony ten mierzył temperaturę głowy przyrządem 
składającym się z kilku termometrów dotykających 
głowy w rozmaitych je j  okolicach jednocześnie; do 
doświadczeń wybierał on naraz po kilkanaście osob
ników możliwie jednakowego ciałoskładu i stopnia 
umysłowości i poddawał ich badaniu  przy wspolnem 
czytaniu lub podobnej pracy umysłowej. Ogólny wy
nik tych doświadczeń jest  następujący: przy spokoj
nym stanie umysłu temperatura lewej półkuli mózgo
wej wynosi 3 i°  C. przewyższa więc tem peraturę  pra
wej półkuli mającej 33,9° C. o ' / l00 C., przy przejściu 
do stanu czynnego tem peratura  obu półkul równowa
ży się, a następnie przednich płatów mózgowych 
wznosi się o 1° C. wyżej, od temperatury tylnych p ła 
tów. Nieodzownym więc warunkiem prawidłowej 
czynności mózgu jest jeg o  odżywianie t. j. dostatecz
ny dowóz krwi tętniczej; niedostatek jej wpływa zaw
sze na obniżenie skali jego czynności, w omdlemu np. 
pochodzącem od beskrwistości mózgu, organ  ten nie 
jest w stanie perceptować najprostszych wrażeń zmysło
wych, ani ich kojarzyć; umysłowość więc nasza spada 
do zera, mutatis mutandis powtarza się to i w śnie  głębo
kim. Fizyjologowie spostrzegając mózg zwierząt przez 
otwór w czaszce w czasie snu przyszli do ciekawych 
wyników: V  i z i o 1 i i D u r h a m  spostrzegali zaw
sze zbiednienie mózgu i zwężenie światła jego naczyń 
w czasie snu, dochodzące aż do zupełnegoich zniknięcia, 
przyczem ciśnienie krwi w tętnicach domózgowych 
spadało o 2 —3 cent. B l u m r 3 . d e  r podobne obja
wy spostrzegał u człowieka z otworem w czaszce po 
trepanacyi; w czasie snu skala wznoszenia się i opa
dania mózgu była obniżona, beskrwistośó jego  wido
czna, podczas marzeń sennych i przy przebudzeniu 
się uwidoczniało się nastrzyknięcie krwią sieci naczyń 
mózgowych, które się bardziej wzmagało, gdy chory 
majaczył, lub w czasie czuwania, gdy u legał silniej
szym wrażeniom i po użyciu szampańskiego wina. 
K r a u s s  i P i e r r a t  stwderdzili toż samo u swoich 
pacyjentów. S a l a t  h e  Szeregiem dow'cipnych do
świadczeń w pracowni M  a r e y a rzucił światło na 
udzia ł krwi w czynnościach mózgu: ułożenie pionowe 
królika sprowadza śmierć po upływie mniejwięcej go
dziny wskutek anemii mózgu, tenże sam skutek na
stąpi, gdy unieruchomione zwierzę obracać się będzie 
na płaszczyźnie wirującego koła. W ed le  zasad siły 
dośrodkowej, ruchome cząstki cieczy zdążać będą ku 
obwodowi, gdy  więc głowa zwierzęcia skierowaną bę
dzie do środka koła, nastąpi śmierć zwierzęcia wsku
tek ostrej niedokrewności mózgu, w ułożeniu zaś od- 
wwotnem, t. j. głową ku obwodowi wirującego koła, 
skutek będzie wprost przeciwny, t. j .  ostre przekrwie
nie mózgu, wreszcie przy złożeniu poprzecznem do 
promieni wirującego koła, możemy kolejno sprowa
dzić niedokrewność to jednej to drugiej półkuli móz- 
gowój, które będzie się uzewnętrzniać przemijającem

porażeniem (hemiplegiją) połowicznem przeciwnej stro
ny ustroju, przechodzącem na drugą stronę, gdy od
wrotnie zmienimy ułożenie zwierzęcia. Codzienne do
świadczenie wdrożyło  w umysły przekonanie daleko 
później nauką usprawiedliwione, że zawieszenie czyn
ności pewnego narządu prowadzi do jego  zmarnienia 
a po dłuższym czasie nawet do zaniku (atrofii), prze
ciwnie zaś użycie i ciągłe ćwiczenie sprowadzą szyb- 
szy jego rozwój, przyrost a tem samem wzmożenie 
jego  czynności, które się nawet przelewają dziedzicz
nie na sstępujące pokolenia. Postrzeżenia i doświad
czenia nad mózgiem ogólne to prawo popierają. Prof. 
T a r c h a n o w  w Petersburgu, badając ośrodki psy
choruchowe w mózgu noworodków rozmaitych zwie
rząt, spostrzegł że u niektórych np. u  psów i króli
ków rozwijają się one dopiero w dni kilkanaście 
po urodzeniu, u innych zaś, u świnki morskiej np. 
ośrodki te są już zupełnie ukształtowane i oddziały
wają na bodźce elektryczne jeszcze w życiu ich płodo- 
wem czyli wewnątrzmaeicznem. Ukształtowanie ustroju 
i jego narządów trudno uznać za zależne li-tylko od 
czasu trw ania  życia płodowego czyli wewnątrzmacicz- 
nego, gdyż on np. dla świnki morskiej i psa jest 
równy, wynosi bowiem dziewięć tygodni a różnica 
w stopniu ukształtowania ustrojów tych źwierząt jest 
znaczna; wiadomo bowiem, że szczenięta do dziesięciu 
dni po urodzeniu zwarto mają i zlepione brzegi po
wiek a ruchy  ich nie mają tój szykowności i dowol
ności, którą  odrazu posiadają świnki morskie, lecz są 
przeważnie automatyczne (odruchy); stopień więc od
żywiania w okresie płodowym, zależny od budowy, 
obszerności i spójni łożyska, j a k  to już  wykazały pię
kne w tym przedmiocie prace E r c o l a n i e g o  z B o 
lonii, g ra  w ukształtowaniu ustro ju  przeważną rolę. 
Z tej zasady wychodząc Prof. T a r c h a n o w  w swych 
doświadczeniach, zmieniając odżywianie badanych no 
worodków, przyśpieszał lub opóźniał rozwój ośrodków 
psychoruchowych, do których  się głównie odnosiły 
jego doświadczenia. Niepodobna nam w tej pracy 
popularnej prowadzić czytelnika do pracowni fizy- 
jologicznój i śledzić wszystkie szczegóły tych trud 
nych i subtelnych doświadczeń (wiwisekcyj), ogól
ne wnioski z nich wyprowadzone krótko tu opo
wiemy: Opierając się na wyżej omówionych doświad
czeniach S a  l a  t h e g o ,  a równie M a r s h a l  1-H a 11 a,  
P i o r r y e g o ,  C y b u l s k i e g o  i innych, nad w p ły 
wem ułożenia na podział krwi w ustroju, a temsa- 
mem na odżywianie jego narządów, T a r c h a n o w  
utrzymując noworodki badanych źwierząt w ułożeniu 
pionowem głową na dół codziennie po godzin kilka 
z przestankami, przyśpieszał rozwój mózgu i oddzia
ływanie ośrodków psychoruchowych na  bodźce elek
tryczne o dni kilka. Śleporodzące się zwierzęta przy 
tych doświadczeniach owiele chyżój rozwierały oczy i za
czynały wykonywać ruchy dowolne. Pośpiech w ro
zwoju ośrodków nerwowych osięgał tenże badacz rów-
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nie zadając badanym noworodkom dw a razy dziennie po 
Vso granil fosforu rospuszczonego w tłuszczach. Roz
biory chemiczne dokonane przez B i b r ę  i S c h ł o ś  s* 
b e r  g  e r  a wykazały w mózgu człowieka dorosłego 24 
—2 6 %  części stałych. Odsetek części stałych w mózgu 
noworodka wynosi tylko 14%, u p łodu zaś 37-tygod- 
niowego 12,1% . Podobny mniejwięcej stosunek zna
leźli inni badacze w mózgu psa a mianowicie: odsetek 
części stałych wynosi 11,7 u szczenięcia tygodniowego, 
w pierwszym zaś dniu po urodzeniu dochodzi zaled- 
wo 10,5%. Jednym  z głównych składników chemicz
nych mózgu jest  fosfor, którego ilość wynosi od 2 
do 3 % . Doświadczenia prof. P i o t r o w s k i e g o  
z K rakow a wykazały, że szara substancyja mózgu, za
wierając więcej kwasów i soli tłuszczowych a prze
ważanie lecytyny od białej, temsamem zawiera wię
cej fosforu. Rozbiory m o czu , oddanego w czasie 
pracy umysłowej lub natychmiast po niej wykry ły  
zwiększoną utratę  soli fosfo/owych kosztem zużycia 
się istoty mózgowej (materyi). Znane jes t  orzeczenie 
głośnego fizyjologa-materyjalisty „bez fosforu nie ma 
myśli.” A u s t i e, T h o m p s o n ,  B r o a d e b e n t  
i wielu znakomitych lekarzy zalecają fosfor, jako  dziel
ny środek w wielu chorobach układu  nerwowego a 
naw et jako środek dla wzmocnienia i utrzymania w na
pięciu uk ładu  nerwowego podczas wysilającej i w y
czerpującej pracy umysłowej. P ró b y  T a r c h a  n o- 
wa podawania fosforu w celu przyśpieszenia rozwoju 
ośrodków psychoruchowych były uwieńczone dodat
nim skutkiem, zadawanie zaś dwu łyżeczek kawia- 
nych dziennie 3 5 %  wyskoku noworodkom tychże 
zwierząt wywoływało skutek wprost przeciwny t. j. 
rozwój i oddziaływanie na bodźce elektryczne p rzy 
toczonych ośrodków opóźniało się o kilka lub kilkana
ście dni. Po  zażyciu wyskoku jak pokazały doświad
czenia Y i e r o r d t a ,  D u m e r i l l a ,  S i e c z e n o -  
wa ,  N a a s s e g o  i innych, ilość wydychanego kwasu 
węglanego i mocznika, tych ostatecznych produktów 
przeróbki materyi organicznej i gorzenia tkanek, 
zmiejsza się, co dowodzi, że obieg i przeróbka m ate
ryi ustroju a zatem i wszystkie sprawy żywotne zwal
niają się. Z własności tej wyskoku skorzystali leka
rze praktyczni, podając go chorym gorączkującym 
i wycieńczonym, np. suchotnikom w celu obniżenia 
tem peratury  ciała, k tóra  przekroczywszy pew ną g ra 
nicę stać się może zabójczą, a równie dla ochronienia 
ustroju od strat  i wyniszczenia przez zwolnienie, r a 
czej powstrzymanie, zbyt szybkiej przeróbki materyi 
i gorzenia nadmiernego pierwiastków tkanek, które 
warunkują gorączkę. Przez zadawanie młodym zwie
rzętom wyskoku wstrzymuje się ich wzrost i powoduje 
karłowatość. T a r  c h a n ó w  zachęca akuszerów, by 
korzystali z nastręczającego się im obfitego m ateryjału 
i odnaleźli stosunek pomiędzy rozrostem mózgu t. j. 
objętością czaszki i ułożeniem płodu w czasie życia 
wewnątrzmacicznego. Ustawiczne ćwiczenia mózgu

przez pracę umysłową zużywają jego  materyją, k tó 
ra się kompensuje obfitszem odżywianiem a następ
nie rozrostem, k tóry przez dobór naturalny utrwala 
się i przelewa dziedzicznie na potomstwo; przewaga 
układu nerwowego w ustroju wzrasta w miarę wzno
szenia się po szczeblach organizacyi i umysłowości. 
Stosunek liczebny wagi mózgu do masy ciała dla ro 
zmaitych zwierząt według C a r p e n t e r  a ma się: 
ja k  1 :5 6 6 8  dla ryb, 1 :1 3 2 1  dla płazów, 1 :2 1 2  dla 
ptaków, 1 : 186 dla ssących wogóie, wreszcie dla czło
wieka, którego umyłowość nieskończenie jest wyższa 
od reszty stworzeń ma się j a k  1 : 36. Stosunek ten 
z postępem oświaty z pewnością wzmoże się jeszcze 
na rzecz mózgu, gdyż i dziś już  mózg cywilizowane
go Europejczyka o 30°/o przewyższa wagę mózgu 
dzikich i wyspiarzy, mózg zaś ludzi gienijalnych i wy
soko utalentowanych przewyższa ciężarem swym owie- 
le mózg zwyczajnych śmiertelników przeciętnego w y
kształcenia. Najznakomitszy z współczesnych antro
pologów prof. B r  o c a zestawił następujące tablice 
objętości czaszek w chronologicznym porządku. O b 
jętość 125 czaszek z cmentarza des Innocentes w P a
ryżu z X I I I —X Y I  wieku wynosiła 1409,31 centym, 
sześciennych, tyleż czaszek z X V I I I  wieku miały o 
50 centym, sześcien. większą objętość, a tyleż czaszek 
Paryżart z drugiej połowy bieżącego stulecia ze cmen
tarza M ontmartre miały objętości od 1600 — 1700 
i więcej cent. sześcien. Niepodobna dziś wytknąć g ra 
nic, do jakich  dojdzie objętość mózgu przyszłych po
koleń. To pewna, że rozrost i przewaga układu nerwo
wego w ustroju wywrze w pływ  na fizyczną i psy
chiczną stronę przyszłćj ludzkości; hipotezę o przy
puszczalnych zmianach w tym kierunku rozwinąłem 
w pracy mej pod tytułem „Przyszłość człowieka,’’ u- 
mieszczonej w bieżącym roczniku czasopisma „ P rz y 
roda i Przemysł,” tu więc jej powtarzać nie będę. 
Pozostaje nam higijena umysłowości, k tóra  stanowić 
będzie treść następującego a r tykułu .

O P O T R Z E B I E  
MIKROSKOPOWEGO BADANIA WÓD

W  C ELA C H  H IG IJE N IC Z N Y C H  

I 0  NITKOWATYM GRZYBKU WODNYM
Crenothrix poly spor a s. Kuhniana.

p odał D r. W acław Maytel.

(D o k o ń c zen ie ).

Z przytoczonych przezemnie zdań autorów Z o- 
p f a  i H i r t a  wynika, jak się zdaje, dosyć jasno p o- 
t r z e b a  n a u k o w e g o  b a d a n i a  w o d y .

Posłuchajmyż teraz głosów przeciwnych lub w ąt
piących i zobaczmy, oile one wpływać mogą na słusz
nie tkwiące w przekonaniu opinije o możliwej szkod
liwości wody, w pewnych przynajmniej warunkach.
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Najpoważniejsze w tym kierunku zarzuty posta
wił uczony botanik monachijski N & g e 1 i ') w dziele, 
które pojawiło się przed dwoma laty i obszernością 
zakresu wkraczając w dziedzinę higijeny i medycyny 
potężne w naukowym świecie sprawiło wrażenie, gdyż 
rzec można wstrząsnęło podwalinami, które zdawały 
się stać oddawna niezachwianie.

Odnośnie szkodliwości wody N a  g e 1 i stoi wła
ściwie na stanowisku P  e t t e n k o f e r a ,  k tóry  u- 
trzymuje że woda do picia nie ma wpływu na wystę
powanie chorób epidemicznych jak tyfus, cholera itp.; 
podziela on też zdanie P  e t t e n k o f e r a ,  że siedli
skiem pierwiastków zakaźnych, za które N a g  e 1 i 
słusznie uważa najniższe organizmy (grzybki pręci- 
kowate, Spaltpilze) je s t  g runt. Stąd dopiero przy wy
sychaniu gruntu , resp. przy opadaniu wody gruntowej 
pierwiastki szkodliwe dostają się za pośrednictwem 
powietrza do naszego organizm u i przedewszystkiem 
p r z e z  p ł u c a  wchodzą w krew, wywołując choro
bliwe zboczenia.

Lecz N a g e 1 i idzie nieskończenie dalej w swo
im nihilizmie odnośnie szkodliwości wody. D la nie
go żadna, choćby najbardziej nieczysta woda, jeżeli 
tylko nie zawiera właściwych trucizn, nie je s t  szkodli
wa, a przypisywany wodzie wpływ na zdrowie ludz
kie, na śmiertelność, — nie od niej zależy, hi a g e 1 i 
sądzi, że grzybki znajdują się w wodzie w nazbyt 
małój ilości aby m ogły szkodzić, tembardziej, że one 
w wodzie giną lub z m i e n i a j ą  s w ą  n a t u r ę ,  
przechodząc w formy nieszkodliwe. W prowadzone do 
żołądka tracą one swoje szkodliwe własności pod 
wpływem kwaśnych wydzielin żołądka w stanie zdro
wia; w kiszkach również u legają osłabieniu pod wpły
wem soli żółci i nie są w stanie przeniknąć do krwi 
przez zdrową błonę śluzową przewodu pokarmowego. 
Grzybków tych, powiada N a  g e 1 i, sto razy  więcej 
niż z wodą wprowadzamy do naszego ustroju beskar- 
nie z powietrzem oddeehowem, z pokarmami, jak ser, 
owoce surowe, zimne mięsa gotowane, kwaśne mleko 
i t. d. W  Egipcie i w Indyjach ludzie piją przez ca
łe życie bez najmniejszej szkody zepsutą wodę, w któ
rej gniją ciała zwierzęce i ludzie zmarli na  cholerę; 
indziej znów piją beskarnie zgniłą wodę deszczową. 
W  ogóle wszystkie drobne organizmy zwierzęce i ro
ślinne, żyjące w wodach, N a g e l i  uważa za niewinne 
choć „nieapetyczne” i dlatego zwraca uwagę, że na
leży koniecznie odróżniać „estetyczny wstręt” do wody 
nieczystej i mętnej, od istotnej szkodliwości, która 
dotychczas nie jest, w edług N a g e 1 i e g o dowiedziona, 
a  zwłaszcza nie jest eksperymentalnie potwierdzona.

Co się tyczy naukowego badania wody, N a g e- 
1 i uważa zarówno chemiczne jak i mikroskopowe ba
danie za zbyteczne i bescelowe, w przekonaniu, że

*) C. von N a g e l i :  Die riiederen Pilzen in ihren Beziehungen 
xit den Infeclionstcrankheilenu. d. Gesundheitspflege. Munch en 1 87 i .

chemija nie wykazuje w wodzie części i s t o t n i e  
szkodliwych dla zdrowia, z wyjątkiem chyba tru ją 
cych fabrycznych odpadków, mikroskopem zaś niemo
żna odróżnić grzybków szkodliwych od niewinnych 
lub od ziarnistych osadów.

W  tymże samym duchu nihilistycznym co N a- 
g e 1 i przemawiają F  1 ii g g e ') i E m m e r i c h 2) obaj 
uczniowie Monachijskiej szkoły. F  1 ii g g e poddaw
szy krytyce  znaczenie dotychczasowych badań wody 
pod względem higijenicznym, dochodzi do wniosku, 
że metody te, zarówno chemiczna jak  i mikroskopowa, 
są niewystarczające do dowiedzenia związku między 
chorobami i składnikami wody; albowiem 1) substan- 
cyje infekcyjne i specyficznie szkodliwe są czysto hi
potetycznej natury  i dotychczas niedostępne żadnej 
analizie; 2) konstytucyja wody zależy w wysokim 
stopniu od rozlicznych wpływów zewnętrznych, które 
dotychczas pomijano, a tymczasem one właściwie nada
ją  różne znaczenie wynikom analitycznego badania; 
jedynie tylko chlor może wskazywać i służyć do oce
nienia szkodliwych części w wodzie. Wykazanie szko
dliwości pewnego składnika wody może być usku
tecznione tylko przez wykazanie choroby przezeń 
wywołanej, — dotychczas zaś robiono analizy bez u- 
względnienia występujących w danej miejscowości cho
rób, a stąd niemają one higijenicznego znaczenia. Na 
mocy tego F l u g g e  zaleca 1) porównywać dokład
nie różnice składu wody z wahaniem liczby zachoro
wań i cyfry śmiertelności (z uwzględnieniem wahań 
co do miejsca i czasu), 2) szczegółowo liczyć się 
z czynnikami wpływającemi na konstytucyją wody. 
A u to r  przytacza fakt jakoby stwierdzony, że w pew
nych miastach (w L ipsku) największa liczba wypad
ków tyfusu szła w parze z dobrą  wodą do picia, naj
mniejsza z wodą złą.

Do prawdziwie, rzec można, zdumiewających 
wniosków doszedł E m m e r i c h ,  badając wpływ wody 
zanieczyszczonej ściekami kloacznemi na  zdrowie, a 
wnioski te są z tego względu interesujące, że oprócz 
doświadczeń na królikach ze wstrzykiwaniem wód pod 
skórę i do żołądka, E m m e r i c h  sam pił wody k a 
nałowe i miał jeszcze dwu śmiałych towarzyszów naśla
dowców. Rezultat tych niezbyt przyjemnych do
świadczeń był ten, że picie wody kanałowej otrzymu
jącej ścieki z wychodków, kucheń i t. p. przez czas 
dwu tygodni po */3— 1 litra dziennie, nie przynosi ża
dnej szkody na zdrowiu, nie pogarsza nawet stanów 
o-astrycznych i nie opóźnia wyzdrowienia. T ow arzy 
sze E  m m e r  i c h a, z których jeden cierpiał na katar 
żołądka, a drugi na rosszerzcnie żołądka, również bez 
żadnój szkody pili zepsutą wodę kanałową, w której

>) C. F l u g g e .  Die Bedeutung von Trinkwasseruntersu~ 
c h u n g e n f u r  d i e  Hygiene. Z tschr.f .  Biol. T o m  XIII, 4 2 5 ,  1877 .

2) l i .  Em m erich .  Die Einw irkung verunreinigten Wassers 
a u f  die Gesundheit. Ibidem. Tom  X I V ,  Zesz. 4, 18 78.
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analiza chemiczna w ykazała  obecność części składo
wych w ilości uznawanej powszechnie za szkodliwą, 
dla zdrowia.

Doświadczenia E m m e r i c h a  na zwierzętach 
przekonały, że filtrowana woda kanałowa wstrzyknięta 
podskórnie powodowała śmierć królików przy obja
wach septycznych, jakkolwiek i po wstrzyknięciu czy
stej lub destylowanej wody w znacznej ilości (200 ctra.) 
pod skórę, ten sam następuje skutek. Natomiast wpro
wadzenie znacznej choćby ilości wody kanałowej do 
ż o ł ą d k a  pozostawało bez żadnych złych skutków, 
z czego wynika zdaniem E m m e r i c h a ,  że żołądek 
z d r o w y  posiada własność zobojętniania swemi kwa- 
śnemi wydzielinami wpływu szkodliwej wody. D la 
ocenienia maksymum nieszkodzących zdrowdu zanie
czyszczeń wody do picia autor proponuje doświadcze
nie na zwierzętach, stawiając wniosek, że jeżeli woda 
wstrzyknięta w ilości 40—50 ctm. królikowi dorosłe
mu pod skórę nie sprowadzi dłuższego podniesienia 
tem peratury  (wyżej 1° C.) i śmierci zwierzęcia, to do
wód, że nie zawiera szkodliwych pierwiastków. B a 
dana w tym kierunku woda kanałowa, którą  pił 
E m m e r i c h  razem ze swymi towarzyszami, oraz wody 
z najgorszych studzien monachijskich, dały rezultat 
doświadczalny ujemny—to znaczy, że są nieszkodliwe- 
Dodać należy nawiasowo, że E m m e r i c h  nie rosstrzy- 
ga kwestyi czy szkodliwe pierwiastki przenikające do 
krwi (lecz nie z przewodu pokarmowego) są rospusz- 
czone czy też zawieszone i organizowane.

Sądzę, że przytoczenie trzech tych autorów, r e 
prezentujących jedną szkołę wystarczy aby Szan. P a 
nom dać wyobrażenie o opozycyi w kwestyi wody 
i  sile argumentów, k tórym  oprócz krańcowości, nie 
można odmówić pewnój racyi. Lecz nietylko odnoś
nie wody poglądy  przewodnika owej szkoły, N  a g  e- 
l e g o ,  różnią się od powszechnie przyjętych; dosyć 
wspomnieć jego zdania o dezynfekcyi, k tó ra  zamiast 
pożytku, szkodę w wielu razach ma przynosić; o wil
gotnych i nieczystych mieszkaniach, które właśnie m a
ją  być zdrowe; o urządzeniu umyślnie przepuszczają
cych dołów kloacznych aby z nich ciecze wsiąkały 
w- ziemię i u trzymywały w niej pożądaną wilgotność, 
i t. d. i t. d. Zaprawdę mamy przed sobą sporą wią
zankę rażących wyobrażeń, które nawet niepowołany 
pokusiłby się poddać krytyce.

A  cóż powiada kry tyka o dziele N a g e l e g o ,  
k tóry jak  wspomniano, jest  botanikiem i mimo że 
w przedmowie zastrzega, iż zaniechał wdawania się 
w dziedzinę patologii i medycyny, jako  sobie obcych, 
to jednak  w całej niemal książce o nich traktuje. 
W łaściwie dotychczas nie pojawiła się obszerna k ry
tyka  ani żadna wyczerpująca praca skierowana prze
ciw teoryi N a g e l e g o ,  a tylko streszczenia, spra
wozdawcze wzmianki i komentarze ( B u c h n e r ,  
H u e t e r ,  K  1 e b s,  K l o b ,  V a j d a ,  M e r  k 1 i n,

G a ł a n i n  i i . ) .  Z ogólnych kwestyj wszyscy podnoszą 
racyjonalne p o g ląd y , których wiele znaleść można 
w dziele N a g e l e g o  i zastosować z pożytkiem do 
higijeny i medycyny; do tych zdań słusznych zaliczyć 
trzeba na pierwszem miejscu naturę organizowaną z a 
razków, k tóra  coraz więcej zyskuje podstaw w nauce; 
użycie kwasów dla niszczenia a właściwie osłabienia 
żywotności pręcikowatych grzybków, polewanie ulic 
i t. p. dla niedopuszczenia grzybków w powietrznym 
pyle unoszących się do naszych d róg  oddechowych, 
gdzie jak  się dziś okazuje, grzybki te mogą być przy
czyną pewnych form suchot płucnych.

Jednocześnie atoli k rytyka silnie a nader słusznie 
zaczepia pojedyńcze punkty w poglądach N a g e l e g o ,  
zarzucając mu przedewszystkiem niedostarczenie d o- 
w o d ó w na najistotniejszą podstawę jego teoryi, jaką 
jest  przemiana grzybków szkodliwych na nieszkodliwe 
w odpowiednich warunkach; dalej nieścisłe określenie 
co au to r  rozumie pod nazwą chorób ,,infekcyjnych 
i g rube  błędy, dowodzące nieznajomości medycyny. 
Wistocie nauka znalazła dotychczas dla wielu chorób 
niezmiernie charakterystyczne formy grzybków np. dla 
karbunkulu ,  gorączki powrotnej, dla malaryi nawet 
wedle najnowszych poszukiwań K  1 e b s a i T  o m m a- 
s i C r  u d e 1 i, i t. p. Z dniem każdym mnożą się 
w literaturze lekarskiej postrzeżenia, wykazujące szkod
liwość wody i jój wpływ na szerzenie się pewnych 
chorób, jak  np. tyfusu i tej tak groźnej dla dzieci 
i dorosłych błonicy (dyfterytis), które naw et za po
średnictwem mleka mają się przenosić. Wreszcie po
mijając inne zarzuty, można zauważyć, że zastrzeżenie 
które spotykamy u  wspomnianych autorów', a zwłasz
cza u N a g e l e g o ,  iż mianowicie grzybki t racą swe 
szkodliwe własności w „zdrowym ” żołądku, osłabia 
niezmiernie staudane przez nich wnioski, gdyż wiado
mo, że prawdziwie „zdrow ych’" żołądków u  ludzi jest  
na świecie niewiele.

Z tem wszystkiem, w obec poglądów' w części 
na bespośredniem postrzeganiu i doświadczeniach o- 
partych, które dla słusznego ocenienia wym agałyby 
oddzielnych studyjów w podobny sposób dokonanych, 
gdyż fakty potrzebują być faktami stwierdzane lub 
obalane— zachodzi pytanie, jak  nam w tój chwili za
patrywać się należy na kwestyją szkodliwości wody.

Mojem zdaniem, niegodząc się bezwarunkowo 
na pewną część krańcowych poglądów N a g e l e g o  
i jego  uczniów, z drugiój strony nie należy wpadać 
znowu w ostateczność i przypisywać wszystko złe 
wodzie do picia (a w szczególności np. wiślanej), ja k  
to u nas niektórzy czynią, wpływając drukowanem  
słowem na opiniją publiczną. W ysoka śmiertelność, 
k tórą  przypisują wodzie do picia, zależy bezwątpienia 
od tysiącznych innych jeszcze warunków miejscowych 
i społecznych, których pomijać niepodobna,—że w spo
mnę tu tylko wilgotne i zacieśnione mieszkania, n ie 
zdrowe zepsute pokarm y, niewłaściwe i niedostatecz-
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n e  żywienie , za lekką  odzież i przeziębienia, ciężką, 
pracę ,  nadużycie  napo jów  w yskokow ych, usposab ia ją 
ce do ka tarów  ż o łą d k a  i kiszek, —  nędzę w  ogóle. 
W iadom o  przecież  że i najczystsza w oda może zaszko
dzić, g d y  się jej u żyw a w sposób n iewłaściwy, gdy  
będz ie  zaz im na lub  w prow adzona  do żo łądka  w zbyt 
wielk iej na raz  ilości; co zaś do wody m ętnej ,  to tę  
m a ło  k to  p ije  z pow odu  wstrętu , j a k i  ona budzi.  
A  śm iertelność u m a leńk ich  dzieci czyż zależy od wo
dy, k tó re j  one n ie  p iją  wcale; czy zm niejszy łaby  się 
śm iertelność wogóle, g d y b y  dostarczyć m iastu  wody 
choćby  jaknajczystszó j ,  a nie p o p raw ić  zarazem innych  
w a ru n k ó w  h ig ijen icznych . Je że l i  dzięki inicyja tyw ie 
naszego  T o w arzy s tw a  i s ta ran iom  obywatelskiej k o -  
misyi san i ta rne j  p o d  troskliw ym  okiem P re zy d e n ta  
miasta  J e n e r a ł a  S tarynk iew icza  s to sunk i zdrow otne 
W a rsz a w y  popraw ną się z czasem, to  tego n ik t  za p e 
w ne nie zechce p rzyp isać  w y ł ą c z n i e  lepszej w o
dzie do picia, o k tó rą  się ta ż  komisyja s ta ra  d la  mia
s ta ,—  lecz na tom ias t  wszystk iem u, co obyw ate le  p o 
święcą d la  p op raw y  sw ego zdrow ia  i zd row ia  p u b l i
cznego . W y łąc zn e  sk ie row an ie  uw ag i  i myśli na  j e d 
n ą  okoliczność (na w odę) m a  jeszcze  tę z łą  stronę, że 
od w ra ca  oczy od innych ,  rów n ie  ważnych  n iedos ta t
ków  i po trze b .—

Z b liż a ją c  się ku  końcow i dzisiejszej luźnej p o 
g adank i,  zes taw m y kilka jeszcze konk lu d u ją cy c h  u -  
w a g  w  poruszone j kwestyi.

J e ż e l i  k iedy, to  te raz  zw łaszcza,  wobec zdań  
n iezg o d n y c h  w na j is to tn ie jszych  p u n k ta ch  odnośnie 
znaczenia naukow ego  bad a n ia  w ody  i je j  szkod liw o
ści, p o trzeba  nowych, lecz oile m ożna  besstronnych , 
n ieup rzedzonych  b a d a ń  i sp raw d za ń  doświadczeń i 
pog lą d ó w ,  aby  dojść do w y k ry c ia  p raw dy .  N ie są
dzę , a b y  k toko lw iek  uw aża ł  kw esty ja  w o d y  za ros- 
s t rzy g n ię tą  p rze z  g łos  najw iększć j  choćby . ,pow agi;” 
n iew iadom o też jeszcze ja k ą  korzyść  odniesie ludzkość 
i n a u k a  ze z d a ń  tak ich ,  j a k  N a g  e 1 e g  o lub  ślepo 
w eń  w ierzących  n ie le k a rz y ,  cz ęs to k ro ć  techników , 
k tó r z y  p iszą dzie ła  higijeniczne (np .  S c h u 1 k  e: G e-  
su n d e  W o h n u n g en . 1880). K w e s ty ja  w ięc  stoi po d a 
w nem u, to jest.  że j ą  dalej badać t rzeba ,  k o rzys ta jąc  
z każdej zdarzającej  się sposobności, np. w yznaczenia 
pew n y c h  komisyj,  d la g rom adzen ia  faktów, z k tórych , 
jeże li  nie w tej chwili, to w przyszlości d ad z ą  się w y 
ciągnąć p o ż ą d a n e  wnioski. L u d z ie  chę tn i do n a u k o 
wej p ra c y  zn a jd ą  się zawsze, jeżeli im przy jdz ie  w  p o 
m oc poparc ie ,  k tó re  przedew szys tk iem  je s t  obow iąz
kiem  osób, r e p re z e n tu ją c y c h  naukę .

U znaw szy  p o trzebę  b ad a ń  naukow ych  u la  h igi-  
j e n y ,  jeże li  się ro spa trzym y w a rg u m e n ta c h  s tron  p r z e 
ciwnych , p rzy jdz iem y  ła tw o  do p rze k o n an ia ,  że gdzie  
w y ro k i  ogran icza jące  w artość  pew nych  m e tod  nie są 
w yn ik iem  w zg lędów  osobis tych, tam  są one spow odo
w ane je d n o s t ro n n o śc ią  z a p a t ry w ań ,  k tó ra  wiele d o 
b rego  nauce  jeszcze  n ie p rzysporzy ła .  K w es ty ja  wo

dy  może posłużyć  za p rz y k ła d .  P on iew aż  o n ie j z n a 
tu r y  rzeczy m a p ra w o  i sposobność dysku tow ać h ig i-  
jen is ta ,  lekarz, chem ik  lub  n a tu ra l is ta ,  techn ik  i t. d., 
-przeto n a d e r  często w yłan ia ją  się w rezu ltac ie  p o g lą 
d y  jednostronne ,  w m iarę p rzew ag i [g łosu . Czy tak  
być pow inno , niech k a ż d y  osądzi.

N au k a  dosta rcza  t r z e c h  sposobów dochodzenia  
własności wody: 1) badania  b ijologicznego zapomocą d o 
świadczeń na ludziach  i  zw ierzętach, 2) badania  za
pomocą ana lizy  chemicznej,  3) zapom ocą  m ikroskopu . 
P ie rw sza  z tych  m etod ,  n a j t ru d n ie js za  ze w zg lędu  n a  
liczne ź ród ła  b łędów , do tychczas  m ało  zos ta ła  o p r a 
cowana, choć najwięcej obiecuje pozy tyw nych  danych; 
po le  to jeszcze o twarte . B a d an ie  c h e m i c z n e ,  k tó 
rem u  odd aw n a  najw iększe p rzy p isy w an o  znaczenie 
( tak  j a k  u nas),  zwłaszcza ze s tro n y  chem ików , nie 
będz ie  m og ło  w obecnej chwili absolutn ie  w yrokow ać 
o higijenicznej wartości wody, dopóki nie zostanie 
wyjaśnione zapom ocą s tanow czych dośw iadczeń, k tó re  
z w ykazyw anych  chem icznie sk ładn ików  w ody są miarą 
jej i s t o t n e j  d la  zdrow ia szkodliwości. G d y  bowiem 
dotychczas uw ażano  kwas azotny (azo tany)  za  w ska
zów kę ro ss trzyga jącą  o dobroci w ody, to  dziś kw esty 
j a  s tanę ła  w p ro s t  przeciw nie  ( B r u n n e r  i E m 
m e r i c h ,  F l i i g g e ,  H e y m a n n ,  S t e e n b a c h ,  
W o l f f b e r g ,  R i t t e r  i inni). Pom ijam  ju ż  spory 
o m e tody  chem icznego  badania ,  k tó ry ch  je s t  wiele, 
a  n iewiadomo k tó ra  najlepsza.

W reszcie zostaje m i k r o s k o p o w e  badanie, 
o k tó re in  w ielu jako  o młodej nauce w y ra ża ło  się sce
ptycznie  (zwłaszcza chem icy) i dziś dopiero  p rzy c h o 
dzi czas, że tej metodzie, k tó re j  zapew ne jeszcze d o 
sta tecznie ocenić nie potraf im y, zostaje p rzyznane  
w łaściwe znaczenie. N ie  zna laz ł  się i nie znajdzie 
zapew ne nikt,  k toby  chc ia ł  sam ym  m ikroskopem  ros-  
s trzygać  o wartości w ody, lecz ponieważ dośw iadcze
n ie  okazało, że chemija ani eksperym en ty  same uczynić  
tego  rów nież  n ie  mogą, więc nie pozostaje racy jonal-  
nie j a k  ty lko  w s z y s t k i c h  t y c h  t r z e c h  m e- 
to d  badania  u żyć  do pom ocy. W  tym to  s łusznym  kie
r u n k u  p rzem aw ia li  n iek tó rzy  na  osta tn im  m iędzyna ro 
dow ym  zjeździe w  A m ste rdam ie ,  w ykazu jąc  n iedosta t
ki każdej oddzielnie wziętej m etody .  Z obaczym y  też 
co nam przyn ies ie  nowego p rzysz ło roczny  higijen iczny  
zjazd  w  T u ry n ie ,  na k tó ry m  kw esty ja  w ody  będzie 
szczegółowo rozb ie rana ,  choć m ożna  się spodziewać, że 
rez u l ta ty  zależyć b ędą  od tego , k to  się znajdzie na  
z jeździe i silniej poprze  swoje choćby jednos tronne  
zdanie. W  naszem p rze k o n an iu ,  chemicy, k tó ry m  p r z y 
p a d a  w ażne  zadanie  w udzia le ,  p rz y  poszukiw aniach  
n a d  w odą pow inn i iść r ę k a  w rękę  z lekarzam i,  n ie-  
ograniczając. się do sam ych ep ru w e te k  i odczynników , 
j a k  to do tychczas m iało miejsce; pow inn i  on i  ro spa-  
t ry w a ć  zapom ocą m ik roskopu  k a ż d ą  w odę ,  a nietylko 
tę ,  k tó r ą  w ed łu g  pew nego  schem atu  u zn a ją  za „ d o 
b r ą ” . W  tak im  razie  p rzy  badan iach  sys tem atycznych ,
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powtarzanych, zbiorowemi wykonywanych siłami i po
równawczo w czasach zdrowia i panujących dzielnica
mi miasta chorób, uzbiera się z czasem materyjał 
z którego wnioski dla higijeny wyciągać będzie można.

Nie będę powtarzał naszkicowanych wyżej zalet 
mikroskopu, a wspomnę tylko, że oprócz przytoczo
nych na  wstępie autorów ja k  H a s  s a l ,  C o h  n, 
R a d l k o f  e r ,  T h  o r n e ,  H a r z ,  B i s c h o f '  oraz 
Z o p f a  i H i r t a .  pisali obszerniej o mikroskopowym 
badaniu  wód: H o ł d e f l e i s s ,  W e n t w o r t h ,  L a -  
s c e l l e s  S c o t t ,  C h a u m o n t ,  L a u t h ,  D i t l e v -  
s e n ,  K l e n c k e ,  S i e d a m g r o t z k y  i H o f m e i -  
s t e r ,  a zalecają to narzędzie optyczne w celach h ig i e 
nicznych: O e s t e r l e n ,  F o n s s a g r i v e s ,  S o n d e -  
r  e g  g e r,  TF i e l  i G  n e h  m,  S a n d e r ,  B o e h r  
S c h m i d ,  J .  K o n i g  i w. i. Zwrotowi temu ku bada
niom mikroskopowym nikt się dziwić nie będzie, przez 
wzgląd na k ierunek dzisiejszych poszukiwań w dzie
dzinie patologii, które się na mikroskopie opierają, za
wdzięczając mu niejedne świetne rezultaty. Myśl coraz 
silniej przenikająca sceptyczne nawet umysły o niezmier
nie ważnej roli chorobotwórczej najniższych organi
zmów, do których poznania przyczyniły się w wielu 
względach i polskie siły (prof. N e n c k i  w Bernie), 
w ydała już  lub obiecuje zbawienne skutki w chirurgii 
i medycynie wewnętrznej. W eźmy tylko antyseptycz- 
ne leczenie ran, które swemu twórcy L i s  t e r  o w i za
pewni wdzięczność potomności i zaszczytne miejsce 
w dziejach sztuki lekarskiej i ludzkości całej,— czego 
wyrazem już  były  owacyje czynione tem u uczonemu 
anglikowi na zjeździe w Amsterdamie. W eźm y le
czenie wielu chorób wewnętrznych, w k tórych  na j
więcej działającemi okazują się również środki z w ła
snościami anty septycznemi czyli przeciwpasożytnemi ').

Niedaleki może czas kiedy lekarze i ludzie stojący 
na straży zdrowia publicznego przestaną z niedowie
rzaniem patrzeć na mikroskop, a wtedy i s z e r s z e  
k o ł o  p u b l i c z n o ś c i  nabierze zamiłowania do t e 
go narzędzia, k tóre  obok celów naukowych i p rak ty 
cznych w przemyśle i gospodarstwie domowem, może 
stanowić przyjemną a zarazem p o ż y t e c z n ą  r o z -

i)  Chcących bliżej poznać pro  i contra kwestyi znaczenia 
najniższych organizm ów , odsyłam y do następujących najnowszych 
dzieł i p rac, w k tórych  dawniejsza lite ra tu ra  je s t  uwzględniona: 
A . H i l l e r ,  Die Lehrev . d. F aulnńs  1 8 7 9 . C. N a g e l  i, Theorie 
d. Gahrung 1 8 7 9 . R . K o c h  Unters. iii. d . Aeliol. d. W undin- 
fec t.-krankh . 1 8 7 8 . N e  n c k i - G i  a c o s  a Jnurn. f .  prakt. Chemie 
187 9, T om  20 , Zesz. 1 —  4. T . R . L e v i s ,  The Microphytes etc. 
Quart. Journal o f  micr. Sciences 1 8 7 9 , lipiec. (J. D u v a l ,  De la 
genese des ferm ents figures  18 7 9. A. M a g n i n ,  Les Bacteries 
187 9). Dalej zwracam y uw agę na  poszukiw ania K l e b s a  i 
S c h i l l l e r a  w ostatnich zeszytach Arch. f .  experim. Pathol., oraz 
na nieustający spór m iędzy P a s t e u r e m  i C o l i n e m  w parys
k ie j akad. nauk.

r  y w k ę na zebraniach towarzyskich. Zagranicą set
ki mikroskopów są w rękach publiczności, wiele wśród 
niej krąży popularnych dziełek o użyciu i zastosowa
niu tego narzędzia ( W i l l k o m m ,  J a g e r  i inni), 
a mikroskopowe akwaryja tłumnie są odwiedzane, 
rostaczając przed widzem ten niewidzialny dla gołego 
oka, a tak dziwnie nieraz piękny świat mikroskopo
wy. Może i u nas kiedyś pole to przestanie leżyć od
łogiem.

OGŁOSZENIA.

W yszły  z druku  i są do nabycia  we w szystkich k s ięg ar

niach:
Luys I. M ózg i jeg o  czynności. P rze łoży ł D r. T eo d o r 

D u n i n .  W arszaw a. Spółka nakładow a. 1 8 7 9 .  8 -k a . str .
2 8 6 . Rs. 1 kop . 50 .

Reklam Karol D r. M ed. i F il. N au k a  zachowania zd ro 
wia i zdolności do p racy . P rzek ład  W acław a M a y z l a  D -ra  
M ed., z 23 drzew orytam i w tekście. W arszawa. N akładem  re -  
dakcyi dw utygodnika , ,Z drow ie”. 1 8 8 0 . 8 -ka . str. IV , 5 0 4 ,
V I. R s. 2 kop. 50 . W  ozdobnej opraw ie Rs. 3 kop. 25 .

Warszawski dom zdrowia, Szpitalna Nr. 6.
Przyjm uje na sta łe  pom ieszczenie chorych dotkniętych c ie rp ien ia
mi wszelkiego rodzaju. Chorzy wstępujący do zakładu, za um ó
wioną dzienną o p łatą  otrzym ują: pom ieszczenie, opał, św iatło, 
pościel, jedzenie, usługę, lekarstw a, kąpiele. N ad to  pomoc le 
karzy zakładu, m iejscowego felczera i akuszerki. U staw a za
k ładu  zapew nia zupełne z a c h o w a n i e  t a j  e m n i c y  w w ypad
kach tego wym agających. Bliższe inform acyje na miejscu.

Od redakcyi.

D o tego N um eru dołącza się prospekt na wy
dawnictwo Słownika Gieograficznego. P renum era 
torzy naszego pisma za pośrednictwem redakcyi o trzy 
mywać mogą Słownik Gieograficzny po cenie niź- 
S Z Ś j, tak, jak  prenum eratorzy Wędrowca. Bliższe 
warunki wymienione w prospekcie.

T R E Ś Ć :

Od Redakcyi.— O wodach studzien głębokich wierconych znaj
dujących się w Warszawie. Przez W . Lcpperta, W. Mayzla i A. M. W ein. 
berga. (Dokończenie).— Mózg i praca umysłowa napisał Antoni SkoT- 
kowski, z Medowatej. — O potrzebie mikroskopowego badania wód 
w celach higijenicznych i o nitkowatym grzybku wodnym Crenothrix 
polyspora s. Kuhuiana. Podał Dr. W acław Mayzel. (Dokończenie)— 
Ogłoszenia.— Dołącza się 30-t.y arkusz dzieła d-ra K. R e k  l a m a  p. o. 
„Nauka zachowania zdrowia i zdolności do pracy.”
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